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  Wstęp


  [image: ania5]


  Kim ja jestem, żeby dzielić się swoimi przemyśleniami? Czy mam dziesiątkę dzieci iwychowałam je wbuszu bez pralki iwszelkich ekranów? Nie, tylko trójkę ijedynie mieszkam blisko lasu. Czy może jestem mamą genialnego astrofizyka isprzedam wam triki pozwalające takiego geniusza wyhodować? Nic ztych rzeczy. Czy przeżyłam życiową tragedię iteraz niosę innym matkom jakieś szczególne przesłanie? Dzięki Bogu nie imam nadzieję, że nie będzie mi dane takiej tragedii doświadczyć. Przesłanie tej książki sprowadza się tak naprawdę do kilku prostych informacji. Będzie dobrze. Ciężko, ale dobrze. To my wpływamy na to, czy macierzyństwo nas zabije czy wzmocni. To my decydujemy otym, jak będziemy wychowywać dzieci, zjakich porad skorzystamy, jak zorganizujemy naszą codzienność. Te decyzje każda znas podejmuje indywidualnie isama mierzy się zich konsekwencjami. Dobrze jest więc podejmować je świadomie iodpowiedzialnie, równocześnie dostrzegając wolność imożliwości, jakie mamy. Tylko tyle iaż tyle.


  Nie brzmi atrakcyjnie? Jasne, lżej byłoby przeczytać książkę pod tytułem „Macierzyństwo to pestka: cztery sposoby na szczęśliwą mamę iszczęśliwe dziecko”, ale nie byłaby to książka otym świecie. Nawet jeśli nie mamy ochoty pracować nad sobą każdego dnia, dobrowolnie brać trud na swoje barki irezygnować zsiebie, to warto pamiętać, że złoto wydobywa się wpocie czoła, abrylant trzeba najpierw precyzyjnie oszlifować. Jest jednak idruga strona tego ciężkiego iwartościowego medalu: luz ispokój. Stresowanie się rzeczami, na które nie mamy wpływu, jest naszą specjalnością, choć nigdy nie przyniosło nikomu niczego dobrego. Macierzyństwo to ważkie iwzniosłe zadanie, często jednak najlepiej jest odpuścić, obniżyć poprzeczkę, wyrzucić do śmieci swoje oczekiwania iambicje. Właśnie wtedy zaczyna się radość, której żadne inne doświadczenie życiowe nie jest wstanie dać. Radość zbycia mamą. Mamą lamą.
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  Czy to, że nie jestem wykształconym pedagogiem albo psychologiem, amój staż rodzicielski nie jest zbyt duży idzieci mam tylko troje – anie szesnaścioro – nie pozwala mi dzielić się przemyśleniami omacierzyństwie? Każda znas jest cząstką wielkiej całości splecionej wsieć milionów ludzi ikażda znas ma znaczenie. Nasza historia – choć może nie tak emocjonująca jak historia osoby obok – ma wpływ na tę sieć. Dlatego podjęłyśmy się napisania tej książki wnadziei, że przyniesie komuś ulgę izrozumienie wtym bardzo specyficznym czasie, kiedy witamy wrodzinie nową istotę. Nie jest to książka oużalaniu się nad sobą ani odziesięciu złotych zasadach, które zbawią nasze macierzyństwo, choć miejscami pewnie pojawi się ito, ito. Będą anegdotki zżycia, fotki, mniej lub bardziej odkrywcze porady oraz kilka półfilozoficznych wywodów. Obiecujemy też, że parę razy zdarzy wam się uśmiechnąć podczas lektury. Zatem bawcie się dobrze!
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  Według mnie – tak. Albo nie. Czyli klasyczna tak zwana odpowiedź-nie-odpowiedź. Zależy, jak do tematu podejdziemy ico mamy na myśli, mówiąc „zmienia na lepsze”. Czy zmienia moje życie na lepsze? Hm... owiele gorzej śpię, nie mogę robić wszystkiego, oczym sobie zamarzę, więc na pewno nie zmienia na lepsze komfortu mojego życia. Czy zmienia moje małżeństwo na lepsze? Randki kuleją, restauracje widzą nas rzadko, pożycie... wiadomo – bywa lepiej, bywa gorzej, szczególnie o20.35, jak jestem już tak zmęczona, że poduszka działa na moją głowę niczym magnes. Jeśli wtedy ktoś wciągu trzech minut nie zacznie mnie zagadywać, to raczej nie za wiele się wydarzy wjakimkolwiek sensie... Czy macierzyństwo zmienia na lepsze mój wygląd? Tu zdania są podzielone, bo po dwójce dzieci ważę co prawda dwanaście kilo mniej niż przed pierwszą ciążą, ale drugą stroną medalu są rozstępy na całym brzuchu, rozciągnięta skóra iworki pod oczami, które nigdy nie wpisywały się wmoje wyobrażenie idealnego kobiecego piękna.


  Patrząc zdystansu, można by się zatem zastanowić, dlaczego ludzie przy zdrowych zmysłach wogóle decydują się na dzieci, bo obraz nie jest zbyt zachęcający. Ba, śmiem twierdzić, że wieje tu nawet lekką depresją! No, chyba że podejdziemy do sprawy zinnej strony...


  Mam wrażenie, że podejmując przedsięwzięcie zwane macierzyństwem, nie mamy pojęcia, co nas czeka. Przynajmniej ja nie miałam. Czytałam mądre podręczniki, przewodniki ociąży ikarmieniu, wiedziałam, ile gramów waży moje dziecko włonie oraz czy już ssie kciuk. Do szkoły rodzenia uczęszczałam dwa razy wtygodniu, pilnie notując każdy szczegół opielęgnacji noworodka izapchanych sutkach. Rozmawiałam zinnymi mamami, obserwowałam, jak sobie radzą ijak wychowują swoje pociechy. Oczywiście to wszystko było bardzo pomocne. Było jednak NICZYM wporównaniu ztym, co się wydarzyło wmojej głowie wmomencie, gdy usłyszałam pierwszy płacz Euniki ipoczułam jej ciepłe imokre ciałko na mojej piersi. TO było coś, do czego nie można się przygotować. Od tego momentu już nic nie było dla mnie takie samo. Siedzenie wdomu, wyjazd na wakacje, gotowanie zupy, planowanie dnia, przytulanie się zmężem, czytanie książki, odwiedziny uteściów, przyjmowanie gości NIGDY nie były już takie jak przed pojawieniem się mojego pierwszego dziecka. Sęk wtym, że kiedy rodzi się nowa istota, za którą jestem odpowiedzialna iktóra właściwie jest częścią mnie, bo dosłownie wylazła mi zbrzucha, wmojej rzeczywistości ukazuje się nowy wektor lub nowy wymiar ijuż nigdy nie znika. Automatycznie wpływa to na moją dotychczasową linię życia. Niby wciąż robię te same, zwykłe rzeczy, ajednak coś się zmieniło. Nawet jeśli wdanym momencie nie zajmuję się dzieckiem, to sama jego obecność, fakt jego egzystencji zmieniają perspektywę mojego patrzenia na każdą rzecz.


  To brzmi dość dziwnie, wiem. Dotarło to do mnie ipowaliło mnie na kolana po powrocie ze szpitala do domu zmoją małą kruszynką. Ona spała, ja mogłam teoretycznie robić, co sobie tylko chciałam ina co mi połóg akurat pozwalał. Zamiast sprzątać, czytać książki ipiłować paznokcie, połowę mojego czasu spędzałam jednak na gapieniu się na jej twarz, adrugą na krzątaniu się po domu – zajęta myślami oEunice. Nawet kiedy siedziałam zmężem nad wieczorną planszówką (wtedy akurat Mini Cywilizacją – grą autorstwa mojego męża, której okładkę zdobi niezbyt przeze mnie lubiany rysunek naszej rodziny), podczas obmyślania strategii moje myśli samoistnie zbaczały na inny tor: „Czy Eunice jest ciepło? Ciekawe, kiedy obudzi się na karmienie? Może pójdę sprawdzić, czy oddycha?”. Nawet kiedy wychodziłam na półgodzinny, samotny spacer do Biedry (żeby odpocząć), itak podświadomie oniej myślałam. Dlatego powtarzam wkółko: macierzyństwo to lekka choroba psychiczna. Wpewnym sensie przestajesz być sobą, przestajesz myśleć tylko osobie ipojawiają się wręcz obsesyjne myśli oinnej osobie. Twoje szczęście itwoje myśli przestają kręcić się wyłącznie wokół twoich zachcianek iplanów, uczysz się dbać odrugiego człowieka wsposób owiele głębszy, niż kiedykolwiek dbałaś osiebie czy oinną bliską ci osobę.


  To całe „zajmowanie się dzieckiem”, zwłaszcza wpierwszym roku jego życia, jest tak intensywnym doświadczeniem, że czasami przypomina jakiś obóz przetrwania. Może nie mam najlepszej wiedzy na temat takich obozów, bo na żadnym nie byłam (ale co się amerykańskich filmów wojskowych naoglądałam, to moje), myślę jednak, że te przeżycia mogą być do siebie zbliżone. Po pierwsze, oczywisty element – pobudki kilka razy wnocy, zaczynające się głośnym alarmem. Po drugie – fizyczny wysiłek wielokrotnych ćwiczeń połączonych zpokrzykiwaniem imarudzeniem „przełożonego” oraz liczne kontuzje różnych części ciała. Po trzecie – podłe jedzenie, bo jeśli dziecko urodzi się zjakimiś mocnymi alergiami pokarmowymi następuje automatyczna zmiana diety z„hm... na co bym tu miała ochotkę” na „nie mogę już patrzeć na gotowany ryż ikurczaka bez przypraw”. Po czwarte – zrelatywnie bezstresowego życia, wktórym możemy robić, co sobie chcemy, nagle trafiamy do świata, wktórym harmonogram naszego dnia jest odgórnie ustalony ichcąc nie chcąc musimy się do niego imy, inasze piersi dostosować. Na obozie przetrwania jest się jednak wgrupie, co daje ulgę ipoczucie, że nie jesteśmy sami, atu... samotność często wdziera się drzwiami ioknami! Nawet mąż, który „siedzi wtym” znami, nie doświadcza tego, co my. No iobóz po tygodniu lub maksymalnie dwóch się kończy, amacierzyństwo nie kończy się nigdy. NIGDY, czaicie to? Rodzi się dziecko iono już na zawsze JEST.


  Wiecie, co jeszcze łączy obóz zmacierzyństwem? To, że jeżeli ma się właściwe nastawienie, wtedy takie przeżycie może nas prawdziwie zmienić. Popycha nas ono do granic wytrzymałości, awówczas okazuje się, jakimi ludźmi naprawdę jesteśmy. Stawia nas wsytuacjach, wktórych jesteśmy bezsilni, uświadamia, że nie mamy wszystkiego pod kontrolą iże to, co myśleliśmy osobie wcześniej, nie do końca musi być prawdą.


  Może ta cała głębia iciężar macierzyństwa działają na kogoś depresyjnie izastanawia się on, po co wogóle otym piszę tak od razu wpierwszym rozdziale. Czy chcę zrazić wszystkich do macierzyństwa?! Oczywiście, że nie. Nie jest moim celem kogokolwiek zastraszyć, ale pomóc dostrzec piękno wtym, co pięknie nie brzmi. Nie jest żadnym odkryciem, że to właśnie przez cierpienie itrudy życia kształtuje się ludzki charakter, ale mam wrażenie, że często uciekamy przed myślą otym, wjak poważną sytuację się przez macierzyństwo pakujemy. Czekamy zutęsknieniem na małe, słodkie ciuszki, na comiesięczne fotki maluszka na pięknej muślinowej chuście, na spacery wnowym „fancy” wózku, który kupiłyśmy, już będąc wpiątym miesiącu ciąży, na tulenie iwąchanie. Nie umiemy sobie jednak poradzić ztym, że nasze dziecko płacze, amy nie mamy pojęcia, jak mu pomóc, że miało jeść, anie je, miało być grzeczne, awrzeszczy. My to wszystko teoretycznie wiemy, ale chyba wdzisiejszych czasach mamy lekko zaburzone oczekiwania, co powinno nas spotkać. Zaburzone przez to, co widzimy na instagramach, na fotkach zwakacji koleżanek, na reklamach zupek ipampersów. Aprawdziwe piękno iradość wyłaniają się właśnie wtedy, kiedy przechodzimy przez te „doliny” zwłaściwym nastawieniem.


  Jedną zgłównych lekcji, jakie dały mi moje dzieci, były długie ćwiczenia pokory iwdzięczności. Muszę tu zaznaczyć, że wystartowałam zbardzo wygodnej pozycji mamy, która dość gładko przeszła przez poród idostała wprezencie dziecko na skali uciążliwości wogóle nie będące dzieckiem „trudnym” – powiedziałabym, takie 2 na 10 punktów. Budziła się dwa razy wnocy, leżała dużą część dnia, usypiała bardzo spokojnie po pięciu minutach na rękach, rozszerzanie diety poszło łatwo ibez sprzeciwów, była pogodna iza dużo nie chorowała. To dało mi złudne poczucie, że OGARNIAM praktycznie wszystko ijestem generalnie bardzo dobra wgrze wto całe macierzyństwo. Muszę wyznać, że przez jakiś czas patrzyłam na inne mamy zpoczuciem lekkiej wyższości, nie za dużej, ale lekkiej na pewno. Porównywałam wmojej głowie to, co robią inne mamy, ztym, co robię ja, iwyciągałam wnioski dla całego świata: co trzeba, aczego nie można, ico działa na pewno tak, anie odwrotnie, idlaczego moje dziecko jest takie spokojne, ainnych już nie... Tragedia, co? Obserwowanie innych mam iwyciąganie wniosków można po prostu nazwać „normalną analizą ikrytycznym postrzeganiem świata” – ito jest OK, bo jest to składowa bycia mądrą mamą, ale jeśli za tym idzie ocenianie innych isiebie, to jest to dosłownie droga ku zatraceniu! To własnoręczne wtrącenie się do więzienia swoich myśli iocen, to ślepa uliczka prowadząca do przyznawania wyimaginowanych punktów ipostrzegania siebie samej jako lepszej oraz totalnego braku zrozumienia iwspółczucia wobec innych matek. Na szczęście kiedy Eunika miała rok itrzy miesiące iwszystko układało się rewelacyjnie, pojawiło się moje drugie dziecko.


  Tutaj pasowałoby mi, gdybym mogła wtej opowieści wstawić oczywisty zwrot akcji, czyli coś wstylu: rodzi się Michał, który non stop płacze, ma kolki iulewki, moje piersi nagle przestają działać, aEunika okazuje się rozpuszczoną izazdrosną siostrą... Ale, kurczę, byłoby to kłamstwo, więc po prostu opowiem, jak to zMichałem było ijak to zmieniło moje postrzeganie innych dzieci.


  Michał. Urodził się dziesięć dni po terminie ispał. Wnocy budził się ze trzy razy, jadł średnio otrzydzieści minut częściej niż Eunika. Miał problemy skórne iodparzenia, jakich uEuniki nigdy nie widziałam, zaczął wstawać wwieku siedmiu miesięcy ichodzić owiele szybciej niż siostra. Zkarmieniem piersią nie mieliśmy żadnych problemów, za to rozszerzanie diety to była MA-SA-KRA! Walka okażdy posiłek, płacz izgrzytanie zębów. Głodówki, wypluwanie, mój stres, że on taki chudy. Co mi to uświadomiło? To, że dzieci są różne. Tak bardzo różne! Coś zadziała na jedno, ana drugie zupełnie nie. Ocenianie innych po tym, jakie są ich dzieci, lub budowanie poczucia własnej wartości na podstawie tego, jak to mi „lepiej idzie”, jest niszczeniem sobie życia. Uwalniającą odwrotnością są pokora itak zwane patrzenie na innych łaskawym okiem. To daje nam możliwość niesienia pomocy drugiej mamie, jeśli ta jej potrzebuje, iprzyjmowania tej pomocy od innych, jeśli potrzebujemy jej my – bez rozdawania sobie dodatnich iujemnych punktów na zmyślonej tablicy świetności.


  Z tymi „punktami” to jest wogóle ciekawa sprawa, bo one panoszą się od razu wszędzie, jak tylko uśpimy czujność. Myślę omałżeństwie. Dopóki nie pojawią się dzieci, pewnie najczęściej porównujemy się waspektach sprzątania domu imycia naczyń. Można się dogadać – każdy po równo albo dzielimy się różnymi obowiązkami. Generalnie nie ma wtym większej filozofii. Kiedy rodzi się dziecko, nagle wjeżdża wyższy poziom szajby. Od razu analizujemy, kto się ile przy czym napracował, jak bardzo jest zmęczony po ciężkiej nocce, ile razy przebierał które dziecko ijak bardzo należy mu się wyjście zkolegami. Wiem to, bo wciąż mam czasem ochotę tak sobie zasługi podliczyć. Nie oszukujmy się, jako mama wtym konkursie wygrywam, anagrodą za te osiągnięcia jest prawo do narzekania, suszenia głowy mężowi ibardzo wkurzonej miny, żeby innym było głupio, że mają wżyciu tak łatwo. Gdy dołożymy do tego ciche, niewypowiedziane oczekiwania wobec naszego partnera oraz lekką zrypkę za to, że się nie domyślił, żeby przebrać dziecko czy podać mi natychmiast smoczek, to mamy już pełen pakiet.


  Pamiętam, kiedy do mnie dotarło, że znowu psuję sobie iinnym życie tymi punktami. Abyło to dokładnie wpierwszym trymestrze ipierwszej, idrugiej, iprzede wszystkim trzeciej ciąży, kiedy to na bite trzy miesiące stałam się człowiekiem bezużytecznym. Przez moje fatalne samopoczucie mój mąż musiał ogarniać wszystko! Rano budził się, robił mi do łóżka kanapkę zżółtym serem stopionym wmikrofalówce, wyciągał dzieci złóżeczek, przebierał je, przygotowywał im śniadanie, karmił, sprzątał po śniadaniu, brał prysznic iwychodził do pracy, aja jak ten zombiak leżałam na kanapie zjedyną funkcją do spełnienia – pilnować, żeby się dzieci do przyjścia taty nie pozabijały. Tata wracał, sprzątał po naszym obiedzie, bo ja nie byłam wstanie patrzeć na brudne talerze, nie wspominając już ozmywarce, bawił się zdziećmi, przygotowywał im kolację, kąpał, przebierał wpidżamy ikładł spać. Po czym robił nam obiad na następny dzień – bo rosół to przecież nic – ikończył dzień zdaniem: „Idź, połóż się, ja posprzątam”. Anajwspanialsze wtym wszystkim było to, że on robił to bez żadnych wyrzutów, bez żadnej wkurzonej miny, bez żadnych punktów iwypominania. Śmialiśmy się tylko czasami, że jestem jego kolejnym podopiecznym ichoć tyle dobrze, że nie musi mnie nosić do snu.


  Są różne okresy wżyciu, raz ja się bardziej zmęczę, raz Łukasz. Raz inni mają się lepiej, raz my. To co nas ratuje, to wdzięczność. Wdzięczność iumiejętna komunikacja. Dlatego moim postanowieniem było inadal jest: nie brać niczego za pewnik, bo to, co mam, dostałam złaski. Być wdzięczną za każdą okazaną pomoc, nawet jeśli mogłabym stwierdzić, że ona mi się zjakiegoś powodu należy. Doceniać męża iumieć prosić okonkretną rzecz bez czekania, aż on się domyśli.


  Czy więc macierzyństwo zmienia na lepsze? Zależy. Jest wiele czynników, które działają na niekorzyść mojego komfortu isamopoczucia, ale te same czynniki wpływają też na to, jaką kobietą się staję – silną, pokorną iwdzięczną czy zgorzkniałą iwiecznie obrażoną. Oby to pierwsze...
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  Ciekawostka – nie mogę spać. Jest 4.30 rano, aja zaprzątnięta myślami różnej maści ilekko zestresowana tym, że zniczym nie zdążę, wstałam izasiadłam do komputera. Jest mi zimno wstopy, bo kołdra, którą wzięłam ze sobą złóżka, ich nie sięga, ato jest najgorsze na świecie. Może być mi zimno wręce, wgłowę albo włydki, ale jak jest mi zimno wstopy, to nie mogę się na niczym skupić. Po półtorej godziny pisania nawet nie chce mi się spać, ale te stopy mnie tak męczą, że idę się zagrzać do łóżka. Tym bardziej, że kątem ucha słyszałam, jak moje dwa małe kaloryferki przetransferowały się już do naszego łóżka. Uciekam!
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  Może wmoim procesie dorastania coś poszło nie tak iw okresie nastoletnim, żyjąc wkulturze zachodnioeuropejskiej, charakteryzującej się dobrobytem izachęcającej, by skupiać się na sobie, byłam... zbyt skupiona na sobie! Po prostu. Amoże to indywidualna cecha charakteru? Tak czy inaczej, zanim zostałam mamą, wydawało mi się, że jest tylko jedna droga do osiągnięcia obranego celu. No dobrze, może dróg jest więcej, ale jedna jest tą właściwą. Nie zawsze uważałam, że ją znam, ale byłam pewna, że wytyczają ją logiczne zależności. Żeby mieć dobrą pracę, dużo się uczysz iidziesz na dobre studia. Żeby być dobrą żoną, postępujesz tak itak, ażeby być dobrą mamą, robisz takie, takie itakie rzeczy. Od zawsze miałam wgłowie doprecyzowany scenariusz mojego życia. Nie mam tu na myśli detali: kierunku studiów, miejsca zamieszkania czy wieku, wjakim chciałabym osiągnąć to czy tamto. Tutaj akurat byłam bardzo elastyczna iw zależności od tego, jak zawiało, sprytnie ustawiałam się do wiatru, by jego energię wykorzystać ipolecieć jak najdalej. To bardzo dobrze sprawdza się wżyciu codziennym, aw macierzyństwie jeszcze intensywniej wykorzystuję tę metodę.


  Mam tu jednak na myśli inny rodzaj scenariusza życia – ten głęboki, oparty na hierarchii wartości, dotyczący kamieni milowych ikluczowych wyborów. Czy chcę wyjść za mąż? Ajeśli tak, to po co? Czy ma to służyć mnie, czy może moje małżeństwo ma służyć czemuś więcej niż zaspokajaniu moich potrzeb? Czy chcę zostać mamą? Jaka jest moja motywacja do tego? Czy zdaję sobie sprawę zodpowiedzialności za życie innych ludzi, którą biorę na siebie wwyniku tych decyzji? Takie pytania zadawałam sobie już naprawdę wcześnie, aw konsekwencji nie szukałam chłopaka, ale przyszłego męża, zwielką ostrożnością wypowiadałam deklaracje przyjaźni czy miłości (przez pierwszy rok chodzenia Adam, mój przyszły mąż, wyznawał mi miłość, na co ja odpowiadałam: „mhmm” lub „aha”). Świadomie rezygnowałam zwypełniania swojego życia treściami nie wnoszącymi do niego wartości.


  Brzmi trochę nudno, choć wcale tak nie było. Wtym samym czasie byłam radosnym, spontanicznym dzieciakiem zwielką wyobraźnią ilekko łobuzerskim temperamentem. Nie lubiłam natomiast bezrefleksyjności, starałam się poświęcić należną uwagę tym rzeczom, które uważałam za ważne, iunikałam podejmowania decyzji bezmyślnie. Nie jestem perfekcjonistką, ale ponieważ bardzo nie lubię marnowania czasu, to wychodziłam zzałożenia, że skoro już coś się robi, to trzeba to robić dobrze, awłaściwie najlepiej. Jednak całe to na pozór dojrzałe podejście miało też drugą, zupełnie niedojrzałą stronę. Nie mogę powiedzieć, żebym kiedykolwiek uważała, iż znam całą prawdę. Jednak moje skłonności do refleksji nad sprawami, nad którymi moi rówieśnicy nie zastanawiali się prawie wogóle, doprowadziły mnie do podskórnego przekonania, że jeśli mam coś wgłowie należycie przemyślane iułożone, amoje intencje są dobre, to znaczy, że to, co zaplanuję ido czego dojdę, TO BĘDZIE TO.


  To bardzo krótkotrwałe. Rację bytu ma tylko do tego momentu, gdy spotykam inną kobietę, która tak jak ja poświęciła czemuś energię, czas iuwagę, jej intencją było wybrać opcję najlepszą, amimo wszystko doszłyśmy do sprzecznych wniosków iwybrałyśmy zupełnie inaczej. Mam wrażenie, że wmacierzyństwie takich okazji jest milion: karmisz piersią – karmisz butelką, wozisz wwózku – nosisz wchuście, śpisz zdzieckiem – nie śpisz zdzieckiem, szczepisz – nie szczepisz, robisz papki – stosujesz BLW, dałaś smoczek – nie dałaś smoczka, wracasz do pracy – nie wracasz do pracy, stosujesz kary – nie stosujesz kar. Awszystko to razem urasta do ogromnych rozmiarów: kochasz własne dziecko – nie kochasz własnego dziecka lub jesteś wspaniałą mamą – jesteś fatalną mamą.


  To także bardzo ryzykowne, ponieważ prowadzi do wniosku, że ktoś ma tu rację, aktoś nie. Albo więc będę miała sieczkę wmózgu, zarzucając sobie, że nie jestem wystarczająco dobra, bo coś robię źle, albo będę miała sieczkę wsercu, czując się lepsza od innych, „głupich” matek. Odkrycie, że mamy prawo się różnić, że możemy osiągać cele różnymi sposobami, bez wartościowania, który jest lepszy, aktóry gorszy, zmieniło mnie jako człowieka. Odegrało również rolę wzmianie postrzegania przeze mnie świata nie tylko wkontekście macierzyństwa, ale wogóle. Jako gratis wraz ztą myślą przyszła także wolność: nie muszę czuć, że podlegam czyjejś ocenie, ponieważ ta pani, koleżanka, mama czy ciocia dokonały własnych wyborów, których ja też nie muszę oceniać.


  Kiedy byłam mała, patrzyłam na dorosłych iwydawało mi się, że wiedzą wszystko. Dzieckiem być przestałam, sama stałam się dorosła, astandardy, do jakich aspirowałam jako mała dziewczynka, pozostały na tym samym miejscu. Dopiero będąc wciąży, wkontakcie zinnymi mamami, od których chciałam chłonąć całe ich doświadczenie, zorientowałam się, że jeśli czegoś nie przeżyłam, to naprawdę nie wiem, jak to jest. Ai nawet jak przeżyję, to nadal nie będę wiedziała wszystkiego. Nie wiem inie muszę wiedzieć. Nie muszę się znać na wszystkim. Mając pięciomiesięczne niemowlę, nie muszę udawać, że wiem dokładnie, jak smakuje wychowywanie nastolatka. Mając zdrowe dzieci, nie będę udawać, że rozumiem, zczym zmaga się mama, gdy jej dziecko jest przewlekle chore. Nikt ode mnie tego nie oczekuje.
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  Piszę zJózkiem wchuście ilaptopem na kolanach. Od dwóch godzin. ;) Marzę więc otym, żeby zmienić pozycję, rozprostować bolący kręgosłup izrobić sobie kawę, ale nie mam jak. Przykuta do sofy, przeglądając insta, minęłam chyba ze trzy fotki perfekcyjnego flatlay’a: białe biurka, czyściutkie laptopy wodcieniu różowego złota, kawka wpastelowym kubku. Trochę zazdroszczę, trochę się ztego wduchu śmieję, atak najbardziej to moje serce wypełnia wdzięczność za tego małego smyka na mojej klacie. Dziś chyba ma jakiś skok rozwojowy czy coś, bo jest „nieodkładalny”.


  Macierzyństwo (choć pewnie życie wogóle) jest trochę podobne do składania prześcieradła zgumką – nikt za bardzo nie wie, jak to zrobić poprawnie, każdy ma swój sposób iostatecznie wszyscy jakoś wpychają je do szafy zpościelą. Absurdalne byłoby jednak stać nad kimś itłumaczyć, jaki jest ten właściwy sposób, szczególnie pod presją, że jeśli zrobisz to nieco inaczej, to umniejsza to twojej wartości jako gospodyni domowej. Niedorzecznością jest także przyjmowanie takich porad zpłaczem iutratą wiary we własne możliwości złożenia tego prześcieradła. Gdy więc wyjdziemy ztej bańki absurdu istaniemy zboku, to zobaczymy, że nie musimy się zawsze zgadzać, robić wszystkich rzeczy tak samo idokonywać tych samych wyborów. Okaże się, że wzamian możemy czerpać od siebie nawzajem, wwolności iszacunku. To chyba pierwsza icałkiem porządna lekcja, jaką dało mi macierzyństwo.


  Jest taka niemierzalna, aniezwykle pożądana cecha, którą prawie każdy ma wswoim CV. Jej posiadanie ma oznaczać, że potrafimy szukać rozwiązań „spoza pudełka”. Kreatywność – każdy pracodawca chciałby, by jego pracownik wpadał na nowe pomysły, tworzył świeże koncepcje, stosował oryginalne rozwiązania. Zdrugiej strony nie każdy pracodawca jest chętny do zatrudniania mam, ato jest moim zdaniem pewna niespójność. Macierzyństwo to najintensywniejsza lekcja kreatywności, jaką odebrałam, adodam, że skończyłam liceum muzyczne ijestem magistrem sztuki. Kreatywność wwydaniu matczynym jest zmojej perspektywy pakietem de luxe, ponieważ kształtuje się wścisłym połączeniu zelastycznością, cierpliwością oraz umiejętnościami organizacji czasu izarządzania zasobami. Żaden kierunek studiów nie dałby mi tego, co codzienność zmoimi dziećmi, aukończyłam także Uniwersytet Jagielloński na Wydziale Zarządzania iKomunikacji Społecznej.
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  Jako że szykujemy skok na pewną galerię sztuki, od rana do nocy ćwiczymy obejście tamtejszego systemu laserowych zabezpieczeń. Idzie nam coraz lepiej. ;) Nic to, że nie możemy się przez to sprawnie dostać do łazienki, kuchni iinnych pomieszczeń. :D Czego się nie robi dla sztuki. ;)

  #taśmamalarska


  Chyba wżadnym momencie życia nie byłam tak świadoma siebie iswoich emocji, jak teraz jako mama. Nie zgłębiłam ich jeszcze rzecz jasna wstu procentach, bo to otchłań bezdenna, której żaden algorytm uporządkować nie jest wstanie, ale ciąża, połóg, niewyspanie, niezdyscyplinowanie moich dzieci, niewychodzenie zdomu, mniej „kontaktu” zmężem – to wszystko bez wątpienia miało wpływ na moje emocje imusiałam nauczyć się je lokalizować, apotem nazywać. Samotność – jak ja to rozumiem! Dom niby pełny, głośny, dzieciaki szaleją, mąż pojawia się iznika, ajakby nikt mnie nie widział, nie rozumiał. Niby rozmawiałam dziś zAdamem owycieczce wprzedszkolu, okupie Józka, obutach dla Stefana, otym jak Antek na mnie nakrzyczał, otym jak starszaki wychlapały wodę zwanny... ajest tak jakbyśmy się nie widzieli pół roku. Wcześniej nawet nie uświadamiałam sobie takiej emocji, teraz nie tylko umiem ją rozpoznać inazwać, ale zczasem uczę się też, jak ją przepracować. Jako nastolatka czytałam chrześcijańską książkę pewnej dorosłej kobiety – mamy, która wyznawała wniej, że wchwilach samotności wyobraża sobie, że Bóg trzyma ją wswoich dłoniach ikołysze. Pamiętam, że bardzo mnie wtedy ten obraz rozśmieszył. „Ona? Stara baba ma takie dziecięce wyobrażenia? Przecież jest już dorosła, powinna sobie radzić!” Kilkanaście lat później już rozumiem, że kiedy pojawiają się dzieci ijestem tak bardzo pochłonięta tym, by roztaczać opiekę nad nimi, okazuje się, że wizualizuję sobie dokładnie to samo, ponieważ potrzebuję poczucia, że ktoś się mną opiekuje. Uczę się też wciągać wto męża, mówić mu, że pragnę, żeby mnie zauważył. Wprost ibez ogródek – nie oczekiwać wskrytości serca, apotem frustrować się, że nie widzi moich potrzeb, tylko po prostu onich komunikować.
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  Wyprowadzili mnie dziś zrównowagi. Konkretnie. Ale teraz już śpią słodziutko iwszystko mi przeszło. Piszę na zmianę zprzeglądaniem ich zdjęć wpełnym rozczuleniu ipostanawiam wywołać to konkretne ipowiesić wsypialni, by mi zawsze przypominało, że nie wychowuję moich dzieci dla siebie, ale wyposażam je, by poszły kiedyś własną ścieżką. Stanie się to znaaaacznie prędzej, niż mi się zdaje, wiec warto cieszyć się tymi chwilami, gdy są tak blisko itak zależne ode mnie. Ajutro pewnie znowu wyprowadzą mnie zrównowagi. ;)


  Macierzyństwo wypełnione jest koncepcjami wkażdym obszarze życia zdzieckiem. Od sposobów na usypianie, poprzez nurt wychowawczy czy pedagogiczny, którym się inspirujemy, do sposobu edukacji dziecka. Ibardzo dobrze. Jako rodzice potrzebujemy jakiegoś drogowskazu, czegoś, za czym możemy podążać ina podstawie czego możemy dokonywać wyborów. Dobrze, że mamy możliwości oraz wolność wyboru tego, co nam odpowiada, co pasuje do naszych przekonań ipragnień. Zdrugiej strony, pewnego wieczoru, składając pranie isłuchając na YouTube pewnej amerykańskiej mamy siódemki dzieci edukującej je domowo, odkryłam, jakie tkwi wtym również niebezpieczeństwo. Bardzo mi się podoba inęci mnie koncepcja edukacji domowej. Czy będę miała możliwość, by ją wprowadzić wnasze życie, iczy sprawdzi się unas – nie wiem. Wtedy jednak byłam niezwykle podekscytowana na myśl otym, by się na takie rozwiązanie zdecydować. Inagle, ni ztego, ni zowego, moja idolka wtej dziedzinie mówi, że wtym roku szkolnym będzie edukować to ito dziecko wdomu, ato, to ito idzie do szkoły (i nie było to uzależnione od wieku). Teraz już właściwie nie rozumiem czemu, ale wtedy jakoś nie mogłam tego pomieścić wgłowie. Jak można być tak niespójnym inie podążać za jedną wybraną koncepcją? No to posyłasz do szkoły czy jesteś za edukacją domową, do diaska?! Przestałam więc składać pranie isłucham, aona tłumaczy dalej. Temu synowi będzie lepiej wszkole, tamtemu zależy na przyjacielu zławki, inne dziecko natomiast zostaje wdomu, bo jego zeszłoroczny pobyt wszkole nie sprawdził się najlepiej itak dalej. Co za bajzel, pomyślałam. Apotem dotarło do mnie: ta kobieta wybiera to, co aktualnie będzie najlepiej sprawdzać się wjej życiu, biorąc pod uwagę zarówno dobro dzieci, jak ijej własne. To jest prawdziwa wolność!


  Jak łatwo jest zbycia wolnym wwyborze stać się niewolnikiem jakiejś koncepcji. Sprawić, że to, co miało pracować dla nas, staje się kulą unogi. Gdy teraz ktoś pyta mnie, jaką koncepcję wychowania stosuję czy jaką książkę polecam, to nie potrafię odpowiedzieć, ponieważ zwielu biorę coś dla siebie istosuję to, co dla mnie wygodne ico wdanym momencie służy mojej rodzinie najlepiej. To odkrycie realnie zmieniło moje postrzeganie życia. Chcę swoimi wyborami czynić życie prostszym, anie je sobie utrudniać.


  Z takim podejściem wiąże się coś jeszcze. Wolność wprzyznawaniu, że jakiś wybór był nietrafiony, że coś się nie sprawdziło. Pozostawanie wmiejscu, wktórym coś mnie męczy, anawet więzi, irobienie wtym wszystkim dobrej miny do złej gry, jest nie tylko wykańczające, ale przede wszystkim nie daje możliwości zmiany stanu rzeczy. Chyba najlepiej nazwać to zjawisko pokorą. To taki gest przyzwolenia, by przyznać przed sobą, aczasem także przed innymi, że nie wiem wszystkiego, że „to nie działa”. Kiedyś się tego bałam, wydawało mi się to równoznaczne zogłoszeniem życiowego bankructwa. Teraz uważam, że doskonale jest znaleźć się wtakim punkcie, bo właśnie tam zaczyna się możliwość postawienia kolejnego kroku. Ichoć ciężko byłoby mi napisać, że „macierzyństwo nauczyło mnie pokory” wczasie przeszłym, bo to zdecydowanie dopiero rozpoczęty proces, to jednak uczy mnie jej jak nic innego. Czasem boleśnie, ale paradoksalnie przynosząc ulgę idając prawo do tego, by przyznać, że nie wiem, nie mam siły, że coś mi się wydawało, że miałam wstosunku do siebie wyższe oczekiwania iteraz jestem rozczarowana sama sobą. To wbrew pozorom niezwykle odciążające.
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